„ewa Reforma" wychedzi dwa razy dziennie. 
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Groženia Z nizoni. 


(Ze wspomnień legionisty.) 


Było to po bitwie pod Limanową, po tej bi- 
twie, która w kronikach toczącej się wojny żyć 
będzie w tiadycyi całych pokoleń, opromienio- 
na aureolą bohaterstwa, z której legendą snuć 
będzie kiedyś barwną przędzę wspomnień. 

Okoł godziny 2 po południu zaalarmowano 
stojący w Limanowej piąty batalion pierwsze- 
go pułku legionów wieścią, że Rosyanie ukazu- 
ją się na wzgórzach. W mię na sygnał trąbki 
obsadziliśmy jedno z pobliskich wzgórzy z fol- 
warkiem. Patrole i forpoczty doniosły, że ma- 
my naprzeciw siebie dywizyę kawaleryi rosyj- 
skiej. Dowódca trzeciej kompanii, Wir, wysłał 
na ochotnika patrol wywiadowczy, z kapralem 
Nemo i trzema ludźmi. Podeszliśmy na wzgó- 
rze na lewem skrzydle, a ujrzawszy zajmującą 
pozycje na wzgórzach artyleryę rosyjską, wró- 
ciliśmy natychmiast z meldunkiem. Po chwili 
wysłano nas ponownia w tamtą stronę na wy- 
wiad, gdyż zauważono wysuwającą się stam- 
tąd kolumnę, rozsypującą się w ityraliery. 

Tymczasem zapadła noc. Nagle usłyszeliśmy 
na prawem skrzydle okrzyki »Hurral«e Silny, 
niespodzicwany atak rosyjski zmusił nasz ba- 
talion do cofnięcia się. Gdyśmy zbliżyli się do 
folwarku, zostaliśmy nagle zatrzymani przez 
rosyjską placówkę okrzykiem: »Postoj! Kto 
idiot!e I nagle z odległości kilkanastu kroków 
ujrzeliśmy rczsypujący się w tyraliery, oddział 
rosyjski, Padliśmy na ziemię i otworzyliśmy o- 
gień, gdyż już poprzednio postanowiliśmy $50- 
lennie nio poddawać się. Daliśmy już kilka 
strzałów, gdy Moskale zdecydowali się strzelać. 
Jak się później przekonałem, nie mieli oni za- 
miaru do nas strzelać, przypuszczając, że w tą- 
kich warunkach od razu się poddamy. Nie mo- 
gli żadną miarą uwierzyć, żebyśmy mogli zdo- 
być się na szaloną odwagę stawienia czoła tak 
przeważającej sile. Zaraz po pierwszych rosyj- 
skich strzałach padł po naszej stronie Kazi- 
mierz Wilk z Krakowa, ciężkie zaś rany odnie- 
li Jan Holda z Krakowa i Bolesław Zydroń ze 
Lwowa. Mnio oparzyła kula powyżej ucha. Za- 
nim się opatrzyłem po pierwszem oszolomieniu, 
uczulem chwytające mnie dwie silne ręce — i 
po chwili byłem już w niewoli. 

Byli to spieszeni dragoni 17 purku rosyjskie- 
go. Od strzałów naszych padło ich trzech, a 
dwóch zostało rannych. Wszystkich nas sta- 
pannie opatrzono. Dwaj towarzysze nasi zmarli 
na drugi dzień, nas zaś oddano w opiekę wła: 
ścicielce domu, w którym kwaterował ten od- 
dział rosyjski. Zmarłymn towarzyszom wypra- 
wił proboszcz i miejskie obywatelstwo piękny 
pogrzeb, w kiówym uczestniczyli także olicero- 
wie rosyjscy. 

Mnie po opatrzeniu rany zaprowadzono do 
rotmistrza, celem przesłuchania. Po drodze nie 
obeszło się bez licznych szturchańców i ude- 
szeń, któremi mnie raczyli oburzeni oficerowie 
rosyjscy. Nocowałem razem z dragonami, a pil- 
nowano mas tak miedbale, że zaraz pierwszej 
nocy mogłem wyjść z kwatery nad rzekę. Sta- 
łem tam dość długo i już wówczas zrodziła się 
w mojej glowie myśl ucieczki. Wykonać jej jc- 
dnak nie mogiem, gdyż nad rzeką były rozsta- 
wione bardzo gęsto placówki i wodety. 

Nazajutrz rozpoczęła się indagacya. Zapro- 
wadzono mnie do naczelnika dywizyi. Ten roz- 
począł badanie od tego, że zapytał, eo za dziw- 
mą czapkę mam na głowie? Była to zwykła ma- 
cicjówka legionistów bez orzełka polskiego i 
g oberwanym daszkiem. Odpowiedziałem, że 
to letnia czapka. Rewizyi nie obawiałem Się, 
gdyż wojskową kartę legionów już wcześniej 
podar:0in. 

Uenodziłem więc na razie za »Austryakac. 
W dalszej rozmowie generał gniewał się mo- 
cno ©  dabie strzałów z naszej strony, bo 
mrzetież — jak twierdził — mogli się wszyscy 
zdrowi dostać Szezęśliwio do niewoli. Obeho- 
dzono ię ze Mną weale dobrze, wyrażano mi 
wspórczacje, a przedewszystkiem dziwiono się, 
że taki młody dostałem się do wojska. Wytłóma- 
czyłom im, że u nas biorą od 18 lat. 

W Limanowej widziałem jeńca bonweda, mal- 
trelowanego przez kozaków, którzy eskortując 
go, ustawicznie najeżażali na niego końmi. 

Niebawem dostałem towarzyszą niedoli w o- 
sobie Jegionisty z drugiej kompanii piątego ba- 
talionu, Na Swoje nieszczęście nieborak ten 
przyznał się 04 razu przed generałem, że jest 
legionistą i Pochodzi z gubernii kieleckiej. Los 


K 
jego był tem Samem już przesądzony, 

Po dwóch dniach odsiawiono nas do Nowego 
Sazi W tamtejszej komendzie podzielono 
caly transport JOltców na dwie kategoryc: Cze- 
chów i inne narodowości, Zaraz zjawił się jakiś 
cywilny jegomosć, Czech, urzędujący Z ramie- 
nia komiteiu, opiekującego się jeńcami czeski- 
mi. Czesi dostali natychmiast ciepłą kolacyę, 
podczaz gdy nas Wszystkich innych odstawiono 
do koszar į dopiero na drugi dzień dano nam 
jeść. , 

Specyainą także opieką, ale już innego ro- 
Uzaju, wicszą, się U Rosyan legioniści polscy. — 
Gdy wspomniany mężczyzna cywilny dowie- 
dział się od Czechów, że jestem legionistą, przy- 
biegł natychmiast do mnie i poprowadził mnie 
do generala, 

W przedpokoju generala zastałiśmy jego ad- 
jutanta oraz popa. Cywilny ów jegomość po- 
cieszał mnie, że będzie się starał uratować mnie 
od siryczka, ale że zsyłka na Sybir w każdym 
razie mnie nie minie. Pop, któremu przedstawi- 
jem się jako gimnazyalista z piątej klasy z Tar- 
nowa, pocieszał mnie również i czynił nadzie- 
ię że mógłbym za jego protekcyą dostać się do 
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gaminaryum duchownego w Rosyi, gdybym 
przyjął prawosławie. 

Wśród takiej, skracającej czas »pogawęd- 
kie, generał skończył obiad i rozpoczęły się 
audyencye. 

Przyprowadzony przed marsowe oblicze ro- 
syjskiego dostojnika, któremu adjutant wytłó- 
maczył moją sprawę, generał rozpoczął ze mną 
rozmowę. Zaczął od tego, że zapytał mnie, czy 
wiem, jaki jest ukaz cara, dotyczący postępo- 
wania z legronistami? f 

Odpowicdziaąłem, że nie wiem. 

— No, to ja ci powiem — rzekł generał, — 
Mamy »prikaze wicsząć lub rozstrzeliwać. 

Po chwili zapytał: Ps "= 

— A obiad ty jadł? 

Na zaprzeczającą moją odpowiedź, skinął na 
ordynansa i kazał mi podać obiad »smaczny«. 

W mig postawiono obiad na bocznym stolicz- 
ku, a ja zabrałem się doń z tęgim apetytem, 

Generał, przypatrując się, zrobił uwagę: 

- — A co? Rosyanie nie tacy straszni — ha? 
A obiad smakuje? No »uwiahne, co z tobą. zro- 
bić, malozyszka. - 

Wyszedłem. Cywilny jegomość, czekający 
w przedpokoju, zanotował sobie moje nazwi- 
sko, obiecując, że będzie się starał mi pomódz, 
Zapewnił mnie, że on dużo może wskórać u 
generała, który zresztą jest dobrym  człowie- 
kiem, litującym się nad »polską, głupią austro- 
filską oryentacyąc. 

W Nowym Sączu stał 44 pulk piechoty. Po- 
lacy z tego pułku, tak oficerowie, jak szere- 
gowcy, odwiedzali mnie w koszarach i przyno- 
sili mi jedzenie i książki. 

Tak przesiedziałem w Nowym Sączu ośm dni, 
poczem odtransportowano nas do  Okocima, 
gdzie była główna siedziba armii rosyjskiej 

Tu rozpoczęto z nami śledztwo bardziej 
szczegółowe, połączone z indagacyą, co do od- 
działów, w jakich służyliśmy, ich sił, nazwisk 
komendantów i t. d. 

Rozpoczęto od nas, dwóch legionistów. Mój 
towarzysz przyznal się od razu, że jest legioni- 
stą. Ja wymieniłem początkowo pułk austrya- 
cki, obok którego walczyliśmy w dywizyi. — 
Kłamstwo się jednak nie udało. Gdy na do- 
wód prawdy zeznań moich zażądano odemnie 
tabliczki identyczności tz. »Totenschein«, któ- 
ry każdy żołnierz ma zaszyty w mundurze, mu- 
sialem przyznać się, że jestem legionistą. « ` 

Jeńców austryackich przetransportowano od- 
razu dalej, a nas dwóch legionistów i Czecha, 
który zabił oficera rosyjskiego, wezwano do 
przesluchania.” n 

Przesiuchiwano nas tym razem kazdego z 9- 
sobna. Najpierw czynił to agent policyjny, ra- 
stępnie komendant żandarmeryi polowej. 

— A do jakicj pantyi należą wasze »Sokoły- 
buntowszczykie? . 

Odpowiedziałem, że wszystkie organizacye 
po wybuchu wojny zlały się w jedne, Twier: 
dzii, że zna naszego komendanta Piłsudskiego 
i pokazywał mi bardzo udatnie jego giesta i ru- 
OIR 

Komendant żandarmeryi połowej przesluchi- 
wał nas w bonic surowym i gniewnym. 

Po zapisaniu dat głównych i nazwiska ode- 
zwał się złośliwie: > 

— I tyś dzieciaku krzyczał: »za Moskalami 
anarsz, Marsz, marsz — od Warszawy 3ż do 
Petersburga!« Ha! Ha! Ha! 

Mój towarzysz legionista tego samego dnia 
jeszcze został wraz z żołnierzom Czechem roz- 
strzelany. 

Perspektywa przejechania się bezpłatnie na 
Sybcryę nie bardzo mi się uśmiechała, dlatego 
od pierwszych chwil niewoli kiełkowała wo 
ninio myśl © ucieczee. | 

Po kilku dniach dostalem wskutek prośby 
wniesionej do generała przepustkę do Tarnowa, 
celem odwiedzenia moich rodziców. Nigdy w 
Tarnowie nie miałem rodziców, ale każda oka- 
zya wydawała mi się dobrą do wykonania pod- 
jętego planu. 

Na drugi dzień pomaszerowalem wraz z Od- 
dzialem etapowym do Tarnowa. Po drodze wi- 
działem świeże pułki rosyjskie, maszerujące 
bez karabinów i oficerów. W Tarnowie skorzy- 
stałem z przepustki i wyszediem z żolnierzem 
na miasto. i 3 

Zdarzyło się szezęśliwie, że przecħođząc 
Strusiną, spotkalem jednego z kolegów i zdo- 
latem z nim zamienić kilka slów, prosząc go © 
pomoc szybką, gdyż tego samego dnia mieliśmy 
wymaszerować do Dębicy. ; 

Zacny kolega cheia} czekać przed koszarami 
i przynieść z sobą cywilne ubr io 


anie. Stosowni 
do zapowiedzi, wymaszerowaliśmy istotnie o 
godzinie 4. — Gromadę, złożoną z 70 jeńców, 
eskortowało 7 kozaków. Chorych wsadzono na 
wóz. W odległości 300—400 kroków. za nami 
postępował mój kolega z zawiniątkiem pod pa- 
chg. 

W jednem miejscu zatrzymaliśmy się, gdyż 
konie nie mogły wyciągnąć pod górkę wozu z 
rannymi. Korzystając z chwilowego odpoczyn- 
ku, żolnierze i jeńcy posiadali w rowach przy- 
drożnych, a kozaey zajęli się spędzaniem i zno- 
szeniem chorych z wozów. A tej chwili skorzy- 
stałem i odbiegając trochę w stronę mego ko- 


drożnym lasku. Tam szybko przebrałem się w 
cywilne ubranie i niebawem znałazłem się z po- 
wrotem w Tarnowie. í 

I zdarzyło się szezęšśliwie, że były to cstatnie 
dni gościny Rosytn w Tarnowie. Już drugiego 
dnia pobytu zauważyłem, że coś im się nie po- 
wiodło i że w Tarnowie nie czują się dobrze. 
Widziałem, że wycofywano tabory, zwinięto 
oddział lotniczy, w koszarach zaś panował ruch 
gorączkowy. Wobec tego zaświtała mi nadzie- 
ja przedostania się na drugę stronę Dunajca. 
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legi, zanurzyłem się niedostrzeżony w przy- | 
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gdzie około godz. 3 w nocy byłem świadkiem 
odwrotu Rosyan po alarmie. W południo prze- 
szły przez Dębno jeszcze ostatnie straże rosyj- 
skie, a niebawem potem ukazały się patrole 


austryackie i niemieckie, których pierwszą 


Udałem się na t. zw. Burek tarnowski, plac, 
gdzie przystają chłopi z za Dunajca, mający 
pozwolenie na przejazd przez most. 
Porozumienie nastąpiło szybko. Na moście 
chłop wyłegitymował mnie jako swego syna. 


Na noclegu w Wierzchosławicach przedstawi- |czynnością było wydobywać gęsto poukrywa 
lom się strażom rosyjskim za forszpana, wzię- 
tego przez Rosyan do służby polowej, któremu 
po drodze padły konie i który wraca obecnie 
do domu, Na drugą noc zaszedłem do Dębna, 


| 
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nych w chałupach jeńców. 

W dwa dni później znalazłem się w moim 
oddziale pośród ukochanych towarzyszów bro- 
ni. z TH 


, 


PrzemrśŚl. 


Jak donosi berlińska WAT «z Petersburga, 
rosyjski sztab generalny podaje do wiadomo- 
ści, że wszyscy jeńcy, którzy znajdowali się w 
Przemyślu, zostali już stamtąd cdtransporto- 
wani. Wszyscy jeńcy wysłani zostali do wnę- 
trza Rosyi, z wyjątkiem generałów, 2307 ofi- 
cerów i 3808 szeregowców. Pozostało również 
w szpitalach pierwszej linii bojowej 6000 cho- 
rych dub rannych, których stan zdrowia nie 
pozwala na natychmiastowy transport. Na 
miejscu pozostało również 129 lekarzy i pielę- 
gniarzy chorych z pośród szeregów austrya- 
ekich, aby im dać możność pielęgnowania ich 
chorych i rannych. Dalej dodaje sztab rosyj- 
ski, że w Przemyślu czynią się przeszukiwania 
wzzystkich miejse za ukrytą bronią i amunicyą 
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Rosyanic przeszukują także rzekę San, 
r F gdyż domyślają się, że austryacy zatopili w 
Pochód w Karpatach. niej amunicyę i broń. 
Berlin, 14 kwietnia. 
»B. Z. am Mittage donosi z anstro-węgier- 
skiej wojennej kwatery prasowej: 
Ogólne położenie na wschodnim froncie jest 
dla wojsk sprzymierzonych zadowalające. 
Pod Karpatami wojska sprzymierzone dzier- 
żą silnie w swoich rękach wszysikie zajęte sta- 


Chsroba w. ks. Mikolaja. 
Berlin, 14 kwietnia, 
Dzienniki tutejsze donoszą, że wielki ks. 
Mikołaj Mikołajewicz zachorował poważnie. 
Wielki ks. Mikołaj eierpi oddawna na wątrobę, 
nowiską. W dolinie Laborczy, w okolicy prze-|a cierpienie to wzmogło się w ostatnich eza- 
łęczy Użockiej, tudzież w dolinie Ondawy, ln, W. ks. wezwał do siebie jednego z wy- 
ska austro-węgierskie i niemieckie posuwają bitnych chirurgów rosyjskich. Otoczenie przy- 
się naprzód. | puszcza, że jest to choroba raka. 
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okrętów wojennych, * ale wyrób karabinów za- 
równo ręcznych, jak maszynowych, jest tam 0-. 
graniczony. Posiada wprawdzie Anglia liczne 
fabryki broni do polowania, ale pnrzemienienie 
tych warsztatów do cełów wojennych nie jest 
rzeczą, którą można uskutecznić w jednej chwi- 
li. Skutkiem tego Anglia w stopniu większym, 
niż Rosya, potrzebuje pomocy zagranicy, gdy 
chodzi o zaopatrzenie armii w broń ręczną i a- 
municyę. Można tmiało twierdzić, że karabiny 
amerykańskie idą obecnie przeważnie do An- 
glii. 

Serbia i Czarnogóra nie posiadają wogóle fa- 
bryk broni. Arsenał w Kragujewaczu dostar- 
cza. jedynie amunicyi dla piechoty i to w ilo- 
ściach nie wystarczających. Bez dowozu z za- 
granicy oba te państwa nie mogłyby wogóle 
wojny prowadzić. 

Japonia może nie tylko pokryć własne zapo- 
trzebowania wojenne, ale także dostarczyć ma- 
teryału wojennego obcym państwom. Obecnie 
odstąpiła Japonia Rosyi i Francyi zapasów ma- 
teryału wojennego za cenę 1 miliarda franków. 
Czy na przyszłość będzie Japonia mogła pozby- 
wać się materysht wojennego na rzecz swoich 


Zzaopztrywzmie w broń 
państw mieprzyjaciersikich, 


iag 
m We wtorkowem wydaniu wieczornem 
przynosi „Reichspost'* zajmujący arty- 
kuł, którego autor, wybitny fachowiec 
na tem polu, roztrząsa doniosłą kwe- 
styę, w jaki sposób państwa, walczące 
z Austryą i Niemcami, * zaopatrują się 
w broń. Oto wywody owego fachowca: 
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Jak przedstawia się sprawa zaopatrywania 
jw broń naszych nieprzyjaciół?, Szerokie koła 
ogółu chętnie załatwiają tę sprawę uwagą, że 
Ameryka i Japonia dostarczają amunicyi 1 bro- 
ni państwom nieprzyjacielskim. Ale ta odpo- 
wiedź powierzchowna nie licuje z doniosłością 
kwestyi, którą z tego powodu pragniemy do- 
kładniej zbadać. < : 
Już przed miesiącami słyszeliśmy, że Rosyu 
zaczyna odczuwać brak amunicyi i broni. Nie- 
|letóre oznaki przemawiały za prawdziwością 
tego twierdzenia. Dzisiaj nie ulega już wątpli- 
wości, że Anglia i Francya z tego powodu tak 
energicznie pragną wywalczyć otwarcio Darda- 
nelów, ponieważ Rosya potrzebuje dowozu ma- 
teryalów wojennych z taką samą gwałtawno- 
ścią, z jaką aliantki jej pragną rosyjskiego zbo- 
ża. W jakim stopniu brak materyału wojenne- 
po w Rosyi przez dowóz z Ameryki drogą sy- 
iberyjską został zmniejszony, czy usunięty, nie- 
|podobna tutaj obliczyć, najważniejszą atoli jest 
'rzeczą stwierdzenie, czy i w jakim stopniu Ro- 
sya może ze swoich własnych warsztatów czer- 
pać znsoby materyałów wojennych. 
| Otóż należy przedewszystkiem podnieść, że 
| wyrób broni i amunicyi w Rosyt nie jest wcale 
'tak małoznacznym, jak to sądzono do nieda- 
wna. Rosya ma szereg państwowych fabryk 
broni w Petersburgu, Ługańsku, Siestrorjecku, p e y 
Tule, £ tudzież Iżewsku, obok których istnieją |' W ziąwszy na uwagę te wszystkie sz. 
prywatne fabryki broni i amunicyi w Moskwie, | mo będzie można przywiązywać zbyt w Telkicj 
Odessie, Rydze, Warszawie i Ufie. Karabiny |wagi do tych zapewnień, które się odnoszą do 
armii rosyjskiej pochodzą * prawie wyłącznie |braku amunicyi po Stronie „o ji trejporozu- 
z własnych fabryk państwa son: ae. Należy liczyć na własne siły, a nie na 
skiego. Tylko 500.000 sztuk zamówiła Rosya | Przypuszczenia, które nic mają realnej pod- 
we I'rancyi, która to zamówienie jużedawno u-j Stawy. 
skuteczniła, Także karabiny maszynowe Maxi- 
'ma, które posiada armia rosyjska, pochodzą 
przeważnie z fabryk rosyjskich. 
- W wyrobie ręcznej broni Rosya nie jest 
|zdana wyłącznie na pomoc zagranicy. Co pra- 
wdą, nie może ona podołać własnemi siłami te- 
mu olbrzymiemu zapotrzebowaniu broni recz- ` t + : 
nej, które nieustannie powstaje w obecnej woj-|grzymek z Moraw i Czech, osiadło kilka rodzin 
Należy podnieść, że nie chodzi tutaj o je-|krakowskich i galicyjskich; w sąsiednich 
abinów, ale o ciągłe |wsiach schroniło się kilkanaście rodzin. Mia- 
uzupełnianie strat bardzo znacznych. Jeżeli Ro- 


hattet odczuwa skutki wojny, fabryki stanę- 
sya w czasie pokoju musiała 500.000 Hkebinów Ry; klasa robotnicza w opłakanych żyje sto- 
sprowadzić z zagranicy, to w czasie obecnej |sunkach. To też do uchodźców galicyjskich 
wojny musi w znacznie większej mierze czer-|mieszkańcy nie odnoszą się życzliwie, bur- 
pać z fabryk zagranicznych. 


mistrz tutejszy nie chce nic uczynić, aby dolę 
Zupełnie niezależną od zagranicy jest Fran- | uchodźców złagodzić lub pomódz. Gdy po 5- 
cya na polu broni ręcznej. Francuskie fabryki 


miesięcznym pobycie kończy się nam gotówka, 
materyatów wojennych rozwinęły się ogromnie radzibyśmy znaleźć jakicś zajęcie. Niestety, to 
w ostatnich latach, co Stwierdza Cambon w 
swojej książce pod tytułem „Pracująca Fran- j ; 
cya“. Natomiast Anglia zaniedbała się na tem | tnergiczne ręce ujął sprawę naszej n 
polu, Posiada ona fabryki dział. zwłaszcza dla przyszłości, 


ro 
La. 


| du jej zatargu z Chinami, grożącego wojną. 
Bełgia, na którą liczyła przed wojną Anglia, 
a po części i Francya, nie wchodzi w rachubę. 
A kraje neutralne? Otóż Szwecya, Dania, Hi- 
szpamia i Szwajcarya, które posiadają fabryki 
broni i amunicyi, przestrzegają ściśle neutral- 
Iności i nie dostarczają nikomu broni. Również 
Włochy nie wysyłają nigdzie materyalów wo- 
jennych. Pozostaje Ameryka północna. Jej prze- 
mysł wojenny, który dotąd nie był zbyt wielki, 
dostosował się w jednej chwili do nowych za- 
dań i zaopatruje obficie w materya! wojenny 
zwłaszcza Rosyę. Ameryka północna w ten spo- 
sób zarobiła już miliardy na obecnej wojnie. 


'4 naszej emięracyi. 
(Informacye »Nowej Rejormye.) 


Nienies nad Rołbergiem, w kwietniu. 


MV mieście tem w Czechach, znanem z piel- 
| 


‘nie. jesi 
|dnoranowe sprawienio kar 


W. R. 


rzecz trudna. Należałoby postarać się o utwo- | wybrednymi. C 
rzenie komitetu nad uchodźcami, któryby wibryk pieczywa były oblęż | | 
ajbliższej |gdzie się nie spodziewano dobrego pieczywa, 


Re 


pse czyim 


XXXV. 


Prenumeratę przyjmują: 


zamiejsoows: Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowe; miejscową: 
Adm nistraoya „Nowej Reformy“. — Główna trafika w Rynku. — Agencra J. 


) r í opcas; 
9; Biuro dzienników M. Hupczyca, ul. Jagieilońs ka 7 


Trafika w Sukiennicach. 
Zamiejscową prenumeratę | ogloszenia (ineeratr) przyjmują: we Lwowie Biura dzienników: 


A. Buchstab, ułioa Karola Ludwika l. 21. — S. Sokołowski, ulica Jagiellońska I. 3, — 
W lurosławiu A. Amster. — W Tarnowie M. Rockach, — W Wiedniu: Herman Gold- 
schmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I., Wollzeile 6, — M. Dukes Nachf, Haasenstein. 


& Vogler (także w Hamburgu, Fraukfurcie n. M.. Berlinie. Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachinm i Norymberdze), — H Schsłek (Wollzeile) — 
W Paryżu Socićtć Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rne Rougemont 14, 

Do numeru popołndniowego przyjmuje się tylko „Nadesłane“ po 80 hal. od wiersza. — Głosy 
pubiiczne po 2 kor od wiersza. 
wychodzącym w poniedziałki ł dni poświąteczne, zamieszczona 

będą także inne inseraty. 
Załączniki do „Nowej Reformy* (prospekty. cyrknlarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 
2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych. a | kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów, 


mo wi w dów R a O a 


Hradyszcze Węgierskie, 12 kwietnia. 
Wieczór muzyczno-wokalno - dramatyczny 
ku uczezeniu rocznicy kwietniowej z dobra: 
nym pogramem urządza kolonia polska w dniu 
17 kwietnia, w sali redutowej, o godzinie 8 
wieczorem. Doehód przeznaczony na fundusz 

ubogich wychodźców galicyjskich. 

Switawy, 12 kwietnia. 
W pierwszych duiach kwietnia pojawił się 
artykuł w »N. Reformie«, zachęcający do przy- 
jazdu do Świtaw. Skutek jest ten, że zjeżdża- 
ją się tu na wyścigi wychodźcy z różnych 
stron świata, myśląc, że tu raj na ziemi, nara- 
żając się niepotrzebnie na trudy i koszta i wra- 


jcają rozczarowani. Urozmaicenie monotonnego 


życia na wychodźtwie mam ja, przyjmując ©o- 
raz to nowych gości, gdyż łatwiej się do mnie 
dopytać, niż do autora owego artykułu. Jeśli 
porównamy stosunki tutejsze z imnemi, to tu- 
taj mieszkanie i utrzymanie tańsze może, niż 
gdzicindziej, zwłaszcza w porównaniu ze sto- 
sunkami galicyjskiemi. Mieszkanie © trzech 
pokojach z kuchnią, przedpokojem i t. d. kosz- 
tuje 50 koron miesięcznie, to tanio, ale mało 
który z wychodźców potrzebuje lub może za- 
placić taką kwotę. Kilkanaście, może więcej 
mieszkań, znajdzie się, ale nie dużo. Mieszkań 
małych jest stosunkowo mniej. Jeden pokój 
z kuchnią kosztuje 15 — 25 koron, dwa poko- 
je z kuchnią około 30 koron. Litr mleka 22 — 
24 hal., kilogram mięsa wołowego 2 kor. 40 h., 
»Kriegzbrot« jeden kilogram 48 hal. 1 klg. ma- 
sła 3 kor. 40 hal., jedno jajo 10 hal. Mieszkają 
tu trzy familie katolickie i jedna żydowska. 
W tych dniach zjeżdżają już dwie familie u- 
rzędnicze z Landenburgu. Dziś przyjechała na- 
uczycielka z Galicyi, dostała pokój z meblami 
pościelą i całem utrzymaniem za 80 kor. mic- 
sięcznie. Zauważam, że kawalerskich miesz- 


kań mogłoby się znaleźć dużo, ale familiinych 


z knchnią bardzo mało. Najważniejsze to, że 
pościcli nie dostanie, o jakieś graty bardzo tru- 
dno, chyba sąsiedzi co zniosą. W fabrykach 
nie tak łatwo o zajęcie, jakby się zdawało. — 
Mówić tu można tylko po niemiecku, po czesku 
nie rozumieją. 

Aby zapobiedz dalszemu zjazdowi do Swi- 
tawy, uchronić wychodźców od niepotrzebnych 
kosztów, a zarazem udzilić im bliższych dat, u- 
praszam uprzejmie o umieszezenie w »Nowej 
Reformiec mego wyjaśnienia. 

L poważaniem 
Władystaw Bromberger 

c. k. komisarz skarbu z Tarnowa. 


m 


higy karty cehleżowej 
w Wiednia, 

Debiut karty chlebowej w Wiedniu odbył się 
11 b. m., ale ponieważ to była niedziela, prze- 
to doświadczeń z tego dnia nie można uważać 
za miarodajne dla przyjącia się karty chlebo- 
wej, tem bardziej, że dla Wiedeńczyka była to 
ż początku tylko »a Ietz« — czyli po kra- 
kowsku »nowa szopka«. Na ogół ludność przy- 
jęła kartę bez szemrania, jako coś, co się samo 
przez Się rozumie; oddziałal na ten nastrój: i 
przykład Niemiec i przadewszystkiem informa= 
eye prasy, w której już od tygodnia pouczano 
o najmniejszych szczegółach, dotyczących kar- 
ty chlebowej. Mimo to tn i ówdzie zdarzało 
się, że ludzie mniemali, jakoby już sama karta 
bez pieniędzy uprawniała do odbioru chleb 
czy mąki i zabierali otrzymywany towar bez, 
zapłaty. Dopiero kupiec zatrzymywał ich 
wyjaśniał, że-jeszcze nie nastały czasy takiege 


d 


sprzymierzeńców, jest rzeczą wątpliwą z powo-|ełdorada. Gdzicindziej znów gospodynie mnics 


mały, że za kartę mają prawo żądać mąki psze» 
nicznej lub co najmniej białej mieszaniny, gdy 
tymczasem kupiec miał na sprzedaż tylko mą- 
kę kukurudzianą. I tu musiano wyjaśniać, %8 
karta opiewa na wszystkie gatunki mąki 7 
wyjątkiem ryżowej i ziemniaczanej, że więc za- 
równo kosztowna mąka pszeniczna jak tania 
owsiana są w ohliczu kasty równe. Wogóle nie 
obeszło się nigdzie bez różnych sporów, wyja: 
śniań, eo opóźniało tok sprzedaży i zakupna: 
zwłaszcza, że i odeinanie części karty zabierało 
dość czasu. Ludzie stali setkami przed sklepa 
mi i policyanci musieli ruch regulować. .* 
Mąki lepszej w wielu miejscach brakło, byla 
tylko kukurudziana. Ponieważ lepsza mąka 
potrzebna jest w gospodarstwach domowych 
do przyprawiania sosów i niektórych potraw, 
odczuwano ten brak dość dotkliwie. Magistrat 
ma dostarczać lepszej mąki do obrotu, ale mię- 
dzy magistratem a kupcami i piekarzami po 
wstało pewne naprężenie, pomewaz pokazało 
się, że piekarze nie używają dostarczanej im 
mąki kukurudzianej, leez magazynują ją, a tym- 
czasem pieczywo sporządzają z dawnej miesza: 
niny. Wobec tego magistrat zagroził pieka 
rzom, że nie będzie im dalej dawał mąki z za- 
pasów gminnych. Postępowanie piekarzy da 
sie znów wytłomaczyć skargami ludności na 
jakość chleba. Jak wtorkowa »Zeite konsta- 
tuje, od 30 stycznia to jest od dnia nakazu mie- 
szania surogatów mącznych do zwykłej maki 
w 50%, chleb wciąż się pogarszał. Z wyjął: 
kiem niektórych wielkich pickarni, mających 
odpowiednie środki techniczne i doświadezónć 
siły, mało jest w Wiedniu piekarni, któreby u- 
miały smaczny chleb z tej mieszaniny Sporzą- 
dzać. Dwa pierwsze dni karty chlebowej —— pr- 
sze »Zejte — okazały, że mimo poważnych cza- 
sów konsumenci pod względem chleba pozostali 
Podczas gdy filie wielkich fa- 
one, inne piekarnie, 


nie miały popytu. 


z Nr 189. 


- 


= 
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Niedziela była również debiutem - nowego 
chleba wojennego, nowego pod względem for- 
my i mieszaniny. Chleb ten jest podzielony 
na części po 10 gramów i zawiera kukurudzę. 


"Jak stwierdza >Neue Freie Presse«, jest on 


dość ciężki i nie można go jeść w ten sposób, jak 
dotychczas jadał Wiedeńczyk: nie można wkła- 
„dać kilka kawałków na raz do ust i połykać 
bez należytego przeżucia, lecz brać trzeba ka- 
wałeczki małe i gryźć je sumiennie. W wie- 
lu restauracyach i kawiarniach goście nie byli 
ciekawi tego chleba wojennego, lecz konsumo- 
wali różne ciastka, pączki, ad hoc upieczone 
bułeczki, tem chętniej, że niejeden zapomniał 
karty chlebowej, a tego rodzaju pieczywo wol- 
ne jest od okazywania karty. Zdarzały się naj- 
dziwniejsze kombinacye jak np. gulasz z ciast- 
kami. Ostatecznie piekarze nie gniewali się, 
gdy im chleb kukurydziany zostawał, ponieważ 
ma on tę własność, że na drugi dzień jest sma- 
ezniejszy, niż tuż po wypieku. Ogólnie jednak 
daje się odczuwać potrzeba lepszego pieczywa 
iw najbliższym czasie ma się ukazać zmiana 
przepisów eo do pieczywa, ustalająca wreszcie 
tzw. chleb jednolity. Będzie nim podokno chleb 
przyrządzony według recepty chemika środków 
spożywczych prof. Bernharta, recepty obmyślo- 
nej i wypróbowanej wespół z piekarzami i cu- 
kiernikami wiedeńskiemi. Zawiera ona 70 proc. 
mąki kukurudzianej, 15 proc. żytniej lub psze- 
nicznej i 15 proc. ziemniaczanej. Jest on rze- 
czywiście smaczny, ale wymaga jak najtro- 


` skliwszego przyrządzenia. — Ale tymczasem 


wszystkie pisma wiedeńskne stwierdzają, , że 
konsumcya chleba w Wiedniu spadła mniej 
więcej do 40—50 proc. konsumeyi przedwojen- 
nej, zwłaszcza po zaprowadzeniu karty chlebo- 
wej. : 

W manipulacyi kartami chlebowemi najdo- 
tkliwiej odczuwano fatygę przy odcinaniu ku- 
ponów karty. Według rozporządzenia, ma to 
czynić sprzedający, wszędzie też po sklepach. 
kawiarniach i restauracyach figurują nożyce i 
kasetki na odcinki. Powszechnie tedy domaga- 
ją się, żeby karty chlebowe byty dziurkowane, 
tak, iżby każdy mógł sobie sam łatwo odcinek 
oddzielić i wręczyć. — Właściciele restauracyj 
i kawiarń, oraz kelnerzy, zostali obciążeni no- 
wą pracą: bo nie tylko mają kupony odcinać 
ale zbierać, liczyć lub ważyć, porównywać od- 
ważoną ilość odcinków z ilością sprzedanego 
chleba, a oprócz tego jeszcze prowadzić proto- 
koły konsumoyi, gdyż bez tego nie otrzymaliby 
potem odpowiednich porcyj pieczywa. 

Ponieważ obecny chleb wojenny jest jeszcze 
tylko karbowany a nie zlepiany z równych czę- 
ści po 70 gramów, kupujący w sklepach i restau- 
racyach żądali bardzo często odwaźżania tych 
drobnych części. Zwłaszcza w restauracyach o- 
kazywało się, że przygoiowane przez służbę 
odcinki chleba były o wiele lżejsze, niż mini- 
mum uwidocznione na odcinku karty chlebowej, 
wręczonym kelaerowi. Konieczność i obowią- 
zek ważenia chleba dawała się wogóle tak ku- 
pującym i sprzedającym we znaki. Okazało się, 
że mało ludzi ma pojęcie o tem, ile wynosi ich 
codzienna konsumceya, a jeszcze mniej ma kon- 
kretne wyobrażenie o 7 dekach chleba, Wszy- 
scy się muszą uczyć. 

Ale wiedeńska „Gemiitlichkeit'* poradzi so- 
bie i z kartą chlebową. Dowcipnisie i pisma hu- 


' mazystycznie mają mowy temat. W jednem 


6 muy lama dobry żart: Kawaler na pytanie 
Ueuuy Swego serca: „A czy pan zdoła mnie u- 
trzymać?“ — odpowiada: — „Dam pani moją 
kartę chlebową”. Oczywiście jednak kawaler 
ten nie jest dobrze poinformowany o tem, że 
karty chłebowej nie wolo odstępować. Wolno 
się jednak dzielić chlebem, i zdarzało się też 
pierwszego dnia często, że goście dzielili się 
swoim chlebem z tymi, którzy zapomnieli kar- 
ty chlebowej. Publiczność po tokalach publicz- 
nych kontrolowała pilnie samą siebie; każdy 
był ciekawy, czy „inni“ mają także karty chle- 
bowe. Ciekawość ta była zaprawiona zazdro- 
ścią, gdy ją objawiał gość, który sam zapomniał 
karty. Najgorzej było w teatrach, gdy podczas 
pauz widzowie chcieli się pożywić w bufetach. 
Prawie każdy zapomniał swojej karty chlebo- 
wej i zapasy kromek chleba z szynką pozosta- 
ły nieskonsumowane. Trzy lub pięć aktów bez 
kiełbaski frankfurckiej, której przecież nie mo- 
źna jeść bez chlegg — to nielada abnegacya! 
Nowoczesny Tan wiedeński, który zapo- 
mniał karty ehlebowej. Odczuwano potem jako 
niesprawiedliwość fakt, iż w bufetach automa- 
tycznych można było dostać kromki chleba z 
szynką, co prawda małe, ale bez okazania kar- 
ty chlebowej. Teraz każdy, kto chce jeść poza 
domem, nie zapomina karty chlebowej w port- 
monetce, lub w osobnem etui, które się dla tych 
kart sprzedaje na dobroczynne cele wojenne po 
50 hal. za sztukę, 


KRONIKA. 


Kraków, 15 kwietnia, 
] Następny numer „Nowej Reformy“ ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy- 
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek. 


Ewakuacya twierdzy. Jak się dowiadujemy, sta- 


rania urzędników krakowskich o dodatek droży- 


Źniany mie przyniosły żadnego rezultatu, `‘ 


> 


dzielę 


NOWA REFORMA 


zefa i w poniedziałek 19 b. m. o godz. 8 rano w ko- | blówki i szkół ludowych także dla chłopców, oraz 


ściele św. Barbary. 

Z akademii umiejętności. W poniedziałek 19 b. 
m. o godz. 11 przed poł. odbędzie się posiedze- 
nie wydziału historyczno-filozoficznego, na którem 
dr Fryderyk Papóe przedstawi swą pracę pod tyt.: 
»Przegląd dziejów króla Aleksandrac. 

Z teatru miejskiego. „Krakowiacy i górale”, o- 
pera narodowa J. N. Kamińskiego, z muzyką Kur- 
pińskiego, grana będzie w teatrze 5 razy z rzędu, 
a to: 17, 18, 20, 21 i 22 b. m. W operze wystąpi p. 
Helena Miłowska. Kapelmistrzem będzie p. Bol. 
Walewski, reżyseruje p. Andrzej Mielewski. Tań- 
ce: góralski, polonez i oberek układu prof. Sachsa. 

Tanie ogródki w Krakowie. Krakowskie Tow. 
walki z gruźlicą wydzierżawiło dotąd około 600 
takich ogródków, 200 m. kwadr., przeważnie z 
gruntów pofortecznych, pod uprawę ziemniaków i 
jarzyn. Sezonowy czynsz najmu wynosi 2 kor. od 
ogródka. Oprócz tego Tow. posiada jeszcze wiele 
zgłoszeń, które czekają na załatwienie, gdy spra- 
wa ewakuacyi będzie już definitywnie rozstrzygnię- 
tą i gdy cyfra ludności, mogącej w twierdzy pozo- 
stać, będzie ustaloną. Na czele sekcyi tanich ogród- 
ków w Tow. walki z gruźlicą stoją obecnie facho- 
we siły rolnicze i ogrodnicze. Prezesem sekcyi jest 
prof. dr Raciborski, do komitetu między innemi na- 
leżą prof. Krzemieński z Dublan, prof. Brzeziński, 
dr Surzycki i inni. 

Roboty wiosenne na plantach krakowskich pro- 
wądzone są od dłuższego czasu codziennie beż 
względu na pogodę. Dekoracyjna część przy upo- 
rządkowaniu plant w tym roku uwzględnioną bę- 
dzie tylko obok teatru miejskiego, sadzawki, pom- 
nika Grottgera i Tow. Wzaj. Ubezpieczeń; reszta 
trawników przeznaczoną została albo na świeżą pa- 
szę albo na siano dla krów miejskich. Na powyż- 
szy cel przeznaczone zostały trawniki na plantach 
od zamku do ulicy św. Anny oraz od zamku ku 
Stradomiowi aż do ulicy Mikołajskiej. W pewnych 
kołach planowano, czyby części plant nie użyć pod 
uprawę ziemniaków w tym roku, po bliższem je- 
dnak rozpatrzeniu tego planu projektodawcy przy- 
szli do przekonania, że z powodu starodrzewu i 
cienia planty nie nadają się pod taką uprawę. Zre- 
sztą samą uprawa ziemniaków w tem miejscu by- 
łaby zbyt kosztowną. i 

Trawniki w Parku Krakowskim przeznaczono ró- 
wnież na paszę i siano; w Dębnikach za parkiem La 
sockich znajdują się szkółki drzewne. Park Jorda- 
na będzie uporządkowany, trawniki będą przezna- 
czone na Siano, a niektóre boiska będą w tym ræ 
ku użyte pod uprawę jarzyn. Pracą tą zajmą się 
drużyny skautowe pod kierownictwem prof. Wy- 
robka. | f 

Z powodu spóźnionej wiosny i słoty w tym roku 
kasztany plantacyjne jeszcze zielenić się nie roz- 
poczęły. Natomiast ziełonością lub pączkamo o- 
kryły się już ligustry, bzy, suchodrzew i wierzby 
płaczące (te ostatnie koło sadzawki). 

Róże, będące zawsze ozdobą plant krakow- 
skich, będą w tym roku pielęgnowane tylko koło 
pomnika Straszewskiego i obok Tow. Wzaj. Ubez- 
pieczeń. 

Kradzieże wojenne. Przez cały dzień wczorajszy 
toczyła się w krakowskim kraj. sądzie karnym roz- 
prawa przeciwko 31 włościanom i włościankom z 
Węgrzynowie i Górki Kościelnickiej, oskarżonym 
o splądrowanie miejscowych dworów. Wczoraj 
przesłuchano obwinionych oraz kilkunastu świad- 
ków. Oskarżeni tłomaczyli się, że brali różne 
przedmioty albo w przechowanie z zamiarem od- 
dania, albo też z rozkazu Rosyan, którzy mówili 
do chlopów: 

— Bierzcie, co możecie, bo my to wszystko spa- 
limy. : 
Właściciele dworu w Węgrzynowicach pp. Kole- 
gowicz i Krupa zeznali, że przed inwazyą polecili 
chłopom, aby im przechowali zboże i różne przed- 
mioty. Po cofnięciu się Rosyan rzeczy te chłopi 
z powrotem odnieśli. 

Gorzej było z dworem w Górce Kościelnickiej, 
dzierżawionym przez Emila Bartkego, który ze- 
znał, że szkoda, jaką mu wyrządzili Rosyanie i lu- 
dność miejseowa, wynosi około 70.000 koron. Dwór 
jego zupełnie splądrowano. Gdy Rosyanie się cof- 
nęli, wtedy chłopi zaczęli znosić do dworu część 
przedmiotów, przedtem zabranych. 

Rozprawa zakończy się dzisiaj po południu. 


Łe Lwewa. 


Jak wiadomo, teatr lwowski prowadzi obecnie 
p. Andrzej Lelewiez, w sali Kasyna powszechnego 
przy uł. Akademickiej. Trupa, pozostająca pod je- 
go kierownictwem, grywa komedye, lekkie farsy, 
operetki a często uzupełnia program wieczoru pro- 
dukcyami muzykalno-wokalnemi i choreograficzne- 
mi. Jak donoszą dzienniki lwowskie z marca, gra- 
no tam w ostatnich dniach „Ciepłą wdówkę* Ba- 
łuckiego, „Wykradzioną żonę“ Przybylskiego, 
„Piękną Gałateę" operetkę Suppego, farsę „330 
dni“, „Cnotliwą Zuzannę”. W czasie od 7 do 14 
marca gradonaczalnik zabronił odbywania przed- 
stawień z powodu »postu«. Ponadto często dyrek- 
cya musi odstępować sali innym przedsiębior- 
stwom i tak n. p. donoszą pisma lwowskie, iż w 
dniu 24 lutego »nie będzie przedstawienia z powo- 
du koncertu śpiewackiego artystów rosyjskich z 
Piotrogrodu«. Orkiestra teatralna pozostaje pod 
batutą dyr. Słomkowskiego, reżyserya spoczywa 
w ręku K. Okorniekiego. W połowie marca wy- 
mieniają pisma lwowskie następujące nazwiska: 
Lelewicz (dyrektor), K. Okornicki (reżyser), M. Mir- 
ska, Dobrzański, dyr. Wł. Barącz, L. Rogińska, 
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|H. Miller, Zielińska, K. Krajewska, L. Harasimo- 


wiczówna. 

Przedstawienia w teatrze wodewilowym »Casino 
de Paris« rozpoczęły się z drugą połową marca. 
Program obejmował operetkę Suppego: »Dziesięć 
cór na wydaniu« i farsę »Pomyłka pana Lambinet- 
tae. Wystąpiła też p. Brombergowa jako śpiewa- 
ezka, śpiewacy Urbanowicz i Anienskij, Sawiński- 
Talajner i kwartet taneczny, prowadzony przez p. 


Faliszewskiego. 


Z Podgórza, jar siychać, ma wyjechać w razie 
ewakuacyi przeszio 10.000 ludzi. Magistrat podgór- 
ski czyni w dalszym ciągu starania wspólnie z 
krazuwskim o jaknajlepsze zaprowiantowanie mia- 
sta. Ostatnie spisy żywności także w Podgórzu 
przeprowadzone, wykazały, 'że ludność podgórska 
jest zaprowiantowaną bardzo dobrze. 

Mieszczanki krakowekie IX. Koła T. S. L. im. 
„Królowej Jadwigi“ zapraszają członków, oraz ro- 
daków na błagalne nabożeństwa o pokój i odwró- 
cenie nieszczęść, które ziemię polską gnębią. Nie 
ustawajmy w modłach, błagajmy Boga o miłosier- 


i * 


Dnia 14 marca zaczął wychodzić we Lwowie no- 
wy dziennik urzędowy rosyjski »Lwowskij Wiest- 
nika. Dziennik ten ma być organem rządowym 
i ma mieścić sią w gmachu namiestnictwa. Na 
czele redakcyi stanął p. Suchotin, obecny cenzor 
wojenny. Po kilkumiesięcznej przerwie — jak do- 
nosi »Kuryer Lwowskie — podjęto znów wydawnic- 
two »Czasopisma technicznegoc. 

* 

Zakłady naukowe żeńskie, jak donoszą dzienniki 
Iwowskie, zaczęły być czynnemi. Jak donesi » Wiek 
Nowy«, zakład wychowawczy Strzałkowskiej przy 


do gimnazyum i seminaryum żeńskiego. W zakła- 


. Tayt > 
18 b. m. o godz. 814 rano w kościele św. Jó-|wpisy od 10—12 rano i od 4—6 po poł, do froe-| Z krakewskiego chserwatoryum. — Dnia 14 kwietnia 


termometr doszedł od + 35 do 
|wieszorem zaczął kię podnosić. 
Dnia 156 kwieinia o godz. 7 rano stan barometra 738.1 


+ 69 C; barometr 


dzie naukowo-wychowaczym im. W. Niedziatkow-|mm, termometra + 32 C; wiatr: północny. 


skiej — donosi »Kurycer Lwowski« z 12 marca — 
nauka rozpoczęła się w dniu 22 lutego. Wpisy 
przyjmuje kancelarya zakładu codziennie w godz- 
nach popołudniowych między 4 a 6 (czas ratu- 


szowy). ; 
Z kraiu. 


F „Wychodźcy wojenni w Milówce. Piszą nam z 
alilówki: Do małego górskiego miasteczka Milówki 
powiatu” żywieckiego zaprowadziły losy wojny 
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Biaiko z drożdży. 


Niemey lubią się chlubić swoją chemią i rzeczy- 
wiście w tej dziedzinie, wymagającej żmudnej i 
sumiennej pracy, doprowadzają do coraz to no- 
wych rezultatów. Dziś, gdy wskutek wojny kwe- 
stya środków żywności dla ludzi i bydła stanęła na 
porządku dziennym, wielką doniosłość ma odkry- 


światowej wychodźców z różnych części Galicyi, | cie, które w tych dniach wlaśnie zrobił prof. Maks 
objętej pożogą wojenną. Początkowo biedacy ci u-| Delbrück, dyrektor instytutu dla przemysłu fer- 
trzymywali Się z wlasnych szczupłych zasobów, | mentacyjnego w Berlinie. Już oddawna zajmował 
lecz przez ośmiomiesięczny pobyt wyczerpali swe się on wraz ze swoimi współpracownikami próbą 
fundusze tak, że ludzie, którzy kiedyś dostatnio łączenia drożdży z amoniakiem i przemieniania ich 
żyć mogli, narażeni są dzisiaj na pewną Śmierć przez to na białko. Próby te udawały się, był to 
głodową. Są to przeważnie ludzie prywatni, o któ- jednak na razie tyłko interesujący eksperyment 
rych zupełnie zapomniano. Dzięki staraniom dra naukowy. Obecnie udało się drowi Delbriickowi 
Łodygowskiego, a zarazem burmistrza miasteczka wykryć metodę masowego przerabiania drożdży na 


Milówki zawiązał się komitet opieki nad wychodź- 
cami polskimi. Aby ulżyć nędzy tych biedaków, 
komitet wniósł prośbę do dra Bilińskiego, aby in- 
terweniował u władz i wystarał się o zasiłek rzą- 


bialko na karm dla bydła, mianowicie wyłącznie 
przez zastosowanie cukru i amoniaku, polączone- 
go z kwasem siarkowym. Te drożdże opasowe 
zawierają 50% białka. Wyrób może się rozpocząć 


dowy, równocześnie wniósł komitet prośbę z za-|natychmiast w istniejących już fabrykach drożdży 
łączeniem wykazu, potrzebujących wsparcia, do | powietrznych, które dotychczas nie wiele miały za- 
namiestnictwa w Białej. Komitet zawiązany nie | jęcia. Dotychczas sprowadzano środki opasowe, 
ma funduszów i jest bezradny, jednakże ma nadzie- | zawierające białko, z zagranicy, teraz gdy się roz- 


ję, że czynniki rządowe, które zmusiły ludność do 
opuszczenia stałych siedzib zamieszkania, przy- 
znają tym nędzarzom zasiłek, bez którego dalsza 
egzystencya jest niemożliwa; już dziś widmo gło- 
du jest stałym gościem u tych biedaków. Tą drogą 
prosi gorąco podpisany komitet o przyjście z po- 
mocą chociażby najdrobniejszemi datkami, które 
przyjmuje za komitet dr Łodygowski. 


Łe świata, 


Z doli wychodźców, „Wied. Kuryer Polski“ o- 
trzymuje z Bregencyi korespondencyc, w której 
doniesiono, że po upadku Przemyśla złośliwi lu- 
dzie rozpuścili pogłoskę „jakoby wychodźcy ucie- 
szyli się z tej smutnej wiadomości. — Na energicz- 
ne domagania się wychodźeów zarządziło staro- 
stwo urzędowe dochodzenia i stwierdziwszy zupeł- 
ną bezpodstawność oszezerezych plotek, wydało 
następujące obwieszczenie, ogłoszone w urzędowym 
dzienniku „Vorarlberger Landeszeitung“, w dzien- 
nikach „Vorarlberger Volksblatt“, wychodzącym 
w Bregencyi i „Vorarlberger Volksfreund“, wy- 
chodzącym w Dornbim: 

„W ostatnich dniach rozszerzono w Rieden, Bre- 
gencyi i okolicy pogłoski o niepatryotycznem za- 
chowaniu się umieszczonych tu wychodźców gali- 
cyjskich z okazyi upadku Przemyśla. Zarządzonę 
dochodzenia . wykazały zupełną bezpod- 
stawność tych pogłosek. Ponieważ jednak te 
pogłoski mogą z jednej strony zaniepokoić lud- 
ność, z drugiej mogą obudzić w sposób niesumien- 
ny nienawiść i pogardę przeciwko narodowości, na- 
leżącej do austr. Związku państwowego, którą 
i tak wojna ciężko dotknęła, zakazuje się najo- 
strzej wymyślania i rozszerzania ich na podstawie 
ces, rozporz. z 20 kwietnia 1854, Dz. u. p. 36. — 
Przekraczający ten zakaz będą — o ile nie zacho- 
dzi czyn, podpadający pod przepisy ustawy kar- 
nej — karani grzywną do wysokości 200 koron, 
ewentualnie aresztem do 30 dni“, 


a krzywdzące o nas opinie 
skupią kolonię polsnę tem silniej około komitetu 
opieki nad wychodźcami w Vorarlbergu, któremu 
przewodniczy niezwykle dla Polaków życzliwa i o- 
fiama starościna, hr. [hupowa. a którego duszą 
są doktorstwo Gałeccy. Gromadą łatwiej nam bę- 
dzie dochodzić swych krzywd. 

Cleinow tajnym radcą. Znany publicysta nie- 
miecki Cleinow, który często zabierał głos w spra- 
wach polskich, wydawca znanego pisma ,,Grenzbo- 
ten* i porucznik rezerwy, otrzymał, jak donosi 
„Berliner Tageblatt“, od cesarza Wilhelma charak- 
ter tajnego radcy .Cleinow jest obecnie kierowni- 
kiem biura prasowego przy komendzie wojsk nic- 
mieckich w Łodzi. 
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Bozoła wolny. 


Nowa surowica przeciwranna, Dwaj francuscy 
bakteryologowie, profesorzy Lecainche i Vallee po 
wieloletnich zabiegach naukowych i próbach u- 
tworzyli nowe serum, niezwykle podobno skutecz- 
ne przy leczeniu i dezyniekcyi ran. Jak podaje 
„Journal“ paryski, przez zaX$osowanie tej surowi- 
cy udało się uzyskać zupełne zniszczenie i zabicie 
wszystkich mikrobów, osadzających się w ranach 
i zaogniających je. Dzięki tej surowicy staną się 
zbędne wszystkie używane dotychczas środki an- 
tyseptyczne, skuteczne wprawdzie w usuwaniu 
działalności mikrobów, lecz utrudniające zaskle- 
pienie się ran. Aby otrzymać surowicę, wytworzo- 
ną przez obu profesorów, należy koniowi zaszcze- 
pić wszystkie rodzaje mikrobów przebywających 
w ranach. Uzyskana z krwi końskiej surowica ni- 
szczy zupełnie wszystkie mikroby w ranie, czego 
dowodem są liczne próby, dokonane zarówno 
przez wynalazców, jak i wielu lekarzy francuskich. 
Pod wpływem surowicy rana prawie w oczach o- 
czyszcza się z wszelkich podejrzanych nałeciało- 
ści, które ją pokrywają, jak wrzody i inne niebez- 
pieczne oznaki najrozmaitszych komplikacyyj. Go- 
rączka, powstająca skutkiem jadu mikrobów, znika 
wkrótce po zastosowaniu surowicy. Rana zaskle- 
pia się nadzwyczaj szybko, a zupełnie uleczenie ra- 
ny trwa»o wiele krócej, aniżeli dawniej. W stacyi 
doświadczalnej, której Vallee jest kierownikiem, 
znajduje się obecnie 25 koni, z których otrzymuje 
się miesięcznie około 40.000 dóz tej zbawczej su- 
rowicy, rozdzielanej za darmo pomiędzy lazarety 
i szpitale wojskowe. 


Zmarli: 

Dziś o godz. 4 rano zmarł długoletni prałat i 
proboszcz z Radziszowa ks. Marceli Zauss. Eks- 
portacya zwłok odbędzie się w sobotę d. 17 b. m. 
z domu żałoby pod 1. 55 przy ulicy Floryańskiej do 
kościoła św. Krzyża, skąd po odbytem nabożcń- 
stwie zwłoki odprowadzone będą na cmentarz kra- 
kowski. ; ~ 


Teatr miejski w Krakowie. x 

We czwartek dnia 15 kwietnia: po raz ostatni: 

»Lalka< (La Poupée), operetka w czterech odsło- 
nach Audrana. 


Repertoar teatru ludowego w gali „Nowości“, f 
Czwartek 15 kwietnia: »Śluby Dębnickio czyli 


í dzie nad narodem naszym, a może rychlej nadej-Íul. Zielonej, otrzymawszy zezwolenie na otwarcie, | Hanka z Dębnik«, wodewil ze śpiewami i tańcami 
dzie dzień pokoju. Nabożeństwa odbędą się: w nie-|podaje do wiadomości, że przyjmuje codziennie jw 4 aktach Konstantego Krumłowskiego. 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 16, —: 
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pocznie wyrób nowego Środka na wielką skalę, 
można się będzie zupełnie obejść bez dowozu zagra- 
nicznego. Se 

Oprócz wartości praktycznej ma odkrycie prof. 
Delbriicka oczywiście takze wielką wartość nauko- 
wą, ponieważ otwiera głęboki wgląd w twórcze ży- 
cie komórek drobnoustrojów. Proces rozgrywa- 
jacy się podczas nowej fabrykacyi wykazuje, że 
komórki drożdżowe potrafią z cukru i amoniaku 
budować białko bezpośrednio, a więc bez stadyów 
pośrednich i bez straty czasu. 

, Dr Delbrück opisuje w »Berliner Tageblatt« swo- 
ją metodę w następujący sposób: 3 

Łączy sie cukier z jakąś podstawą anorganiezną. 
Brakuje bialka. W tym celu gnoi się cukier amo- 
niakiem, potasem i magnezyą w kształcie soli, po- 
tem wsiewa się drożdży i puszcza się na to silny 
strumień powietrza. * Wskutek tego drożdże chło- 
ną masowo cukier wraz z nawozem i dają masy 
drożdży, zawierających 50% białka. W ten tedy 
sposób z unmorganicznego azotu pozyskano bezpo- 
średnio białko opasowe o wielkiej wartości. Oczy- 
wiście musi się pmzytem rozporządzać  wielkiemi 
ilościami cuktu i amoniaku. Atoli metodą .poda- 
ną dla syntezy amoniaku przez Haberta, można z 
azotu i wodoru otrzymywać dowolne ilości amonia- 
ku, pod warunkiem, że ma się do tego odpowiednie 
urządzenia > fabryczne. Początkową  fabrykacyą 
zajmą się niemieckie fabryki drożdży prasowanych, 
wyposażono we wszelkie potrzebne urządzenia, a 
podczas wojny zatrudnione tylko połową zwykłej 
swej pracy. Wyrobione w ten sposób ilości białka 
będą służyły jako surogaty za makuchy, za jęcz- 
mieńt karmny i inne środki paszy. W użycie prak- 
tyczne wejdą one w formie drożdży suchych, tak 
jak to już dziś robią nasze browary. Te suche 
drożdże są doskonałą karmą dla wszelkiego gatun- 
ku zwierząt, zwłaszcza dla koni. 

Metoda nasza — pisze dalej prof. Delbrück — 
ma także naukowe znaczenie, ponieważ w krótkim 
czasie, ba, nawet w kilku godzinach otrzymuje się 
z azotu amoniakowego najwyższy produkt życia 
organicznego, Że drożdże mogą w pewnym sto- 
pniu żywić się amoniakiem, to było wiadomem; ale 
detychezas nie udawało się zużytkować tego spo- 
strzeżenia dla fabrykacyi. Zasługą naszego insty- 
tutu jest przemiana drożdży według zupełnie ory- 
ginalncj metody. Jaką jest praktyczna wartość 
wynalazku, to okaże się wtedy, gdy wypróbujemy, 
czy zdołamy sporządzać odpowiednie ilości potrze- 
bnych do fabrykacyi materyałów.*' W każdym ra- 
zie możemy się uniezależnić od zagranicy, gdyby 
to było pod względem gospodarczym rzeczą po- 
żądaną. Jeżeli Rosyamie po zawarciu pokoju do- 
starczą nam białka w formie jęczmienia karmnego 
taniej, to od nich to białko będziemy sprowadzali; 
w przeciwnym razie sporządzimy je sobie sami syn- 
tetycznie. Spodziewam się też, że zapowiedziane 
zmonopolizowanie azotu przez państwo dostarczy 
nam potrzebnych ilości tego materyalu. 


Wotrzemięśliwość w krajach trójporazóm. enia. 

List króla angielskiego do kanclerza skarbu 
Lloyda George'a, zapowiadający wygnanie, al- 
koholu z królewskiego dworu na czas wojny, 
wywarł przedewszystkiem ten błogi skutek, że 
pewna część kupców i pracodawców angielskich 
urządziła w dziennikach rodzaj plebiscytu na 
rzecz zakazu wyrobu i sprzedaży akoholu. Jak 
donosi »Times«, poczta kanclerza skarbu Z po- 
wodu tego plebiscytu powiększyła się niesły- 
chanie. Pierwszego duia otrzymał 9 worków 
pocztowych, w każdym wkoło 6.000 listów; 
wiele z tych listów miało po kiika podpisów, 
tak, że owego dnia tylko £ Londynu i okolicy 
40.000 osób wyraziło kancierzowi swą zgodę 
na zakaz alkoholu. m 

Ale chociaż nietylko król, lecz nawet popu- 
larniejszy dziś od niego lord Kitchener obwie- 
ścili swój zamiar wstrzymywania się podczas 
wojny od alkoholu, na razie niema oznak, żeby 
robotnicy chcieli pójść za tym przykładem z 
góry. W dystrykcie Glyde, od czasu rozpoczęcia 
propagandy antialkoholicznej, restauratorzy i 
szynkarze nie zauważyli zmniejszenia się kon- 
sumcyi, & pracodawcy z niektórych okolie o- 
świądczają nawet, że po wybuchu wojny wsku- 
tek większych możliwości zarobkowych ocho- 
ta do alkoholu wśród robotników raczej wzro- 
słą. W najbliższym czasie ma kilka tysięcy a- 
gitatorów na ochotnika po Glasgowie w każ- 
dym domu zbierać wśród robotników oświad- 
czenia z dobrowolnem zrzeczeniem się alkoho- 
lu, ale niewiele jest nadziei, żeby robotnicy 
wyrzekli się swego whisky, póki go mogą tak 
ratwo dostać. Dlatego »Times« żąda zupełnego 
zakazu alkoholu i przypisuje rozruchy w pół- 
nocnych okręgach przemysłowych nadużywaniu 
whisky „przez robotników. Dziennik wskazuje 
na to, że we Francyi zakazano absyntu a w 
Rosyi wódki, że natomiast w obu tych pan- 
stwach nietylko nie zakazano użytku piwa, 
lecz nawet go zalecono, wreszcie że również w 
Niemczech mają być wydime zarządzenia w 
podobnym duchu. Natomiast obroty akcyzowe 
w Anghi dowodzą, że w grudniu i w styczniu 
podczas wojny produkcya piwa zmniejszyła się 
o 1,800.000 beezek w porównaniu z produkcyą 
zeszłoroczną, podczas gdy destylacya spirytuo- 
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zów się zwiększyła. W lutym i w marcu stwier- 
dzono podobny ubytek w konsumcyi piwa j 
dalszy wzrost fabrykacyi spiryłtuozów. Ta zmia» 
na w upodobaniach alkoholicznych Anglików 
powstała wskutek wysokiego podatku wojen- 
nego, jaki w listopadzie zr. nałożono na piwo? 
podatek od piwa podwyższono wtedy z 7 szy». 
lingów 9 pensów (około 9 koron) od beczki na 
23 szylingi.' To oczywiście uprzywilejowałc 
znacznie wyrób i konsumcyę whisky a zdegra 

dowało piwo. i 5 : 

JW Rosyi, jak wiadomo, zakaz wódki przy 
niósł państwu wielki uszczerbek w dochodach 
Dochód skarbu* rosyjskiego z wódki wynosi) 
zeszłego roku przeszło 200 milionów koron. 
Wielka konsumcya wódki w Rosyi była wywo- 
łana przez jej taniość i sposób wyszynku. Mo 
żna ją było otrzymywać tyko w całych fla- 
szkach a panował zwyczaj wypijania całej fa 
szki naraz; rzadko tylko używano jej do herba- 
ty. Natomiast konsumcya piwa była w Rospi 
mała; nie zakazano też tam teraz ani piwa ani 
win. Napojem ludowym jest w Rosyi tradycyjny, 
»kwas«, zawierający około 2 proc. alkoholu. 

Również we Francyi nie zakazano ani piwa 
ani wina, owszem zalecano je jako napoje hy- 
gieniczne. Oficyalne francuskie sprawozdanie 
o pierwszych sześciu miesiącach wojny nadmice- 
nia, że dzienne racye żołnierzy zawierają jedną. 
trzecią litra wina. Sprawozdanie powiada jesz- 
eze, że w dzień Nowego Roku żołnierze otrzy- 
mali racye nadzwyczajne, w tem pół litra wina. 
i 14 litra szampana. Popieranie konsumcyi 
piwa ma na celu opust podatku akcyzowego, 
który przedtem dla wielu miast stanowił po- 
ważne źródło dochodu. 

Jak wiadomo, we Franeyi zakazany został 
teraz absynt. W ślad za tem poszły Włochy. W 
Szwajcaryi * jeszcze zeszłego roku ogłoszono 
sprzedaż absyntu jako sprzeczną z ustawą., 


Wojna. 


Sytuacya w Karpatach. 
Berlia, 15 kwietnia. 
W dzisiejszem wydaniu swojem , przynosi 
»Beniner Tageblatt« artykul, w którym znany 
autor militarny major Moraht ocenia położenie 
w Karpatach. d 
Bitwa pod Karpatami — pisze major Mo 
raht — weszła szczęśliwie w to stadyum, któ* 
rego spodziewały się oba mocarstwa centralne 
Współdziałanie obu armij przyniosło tak po- 
myślne wyniki, że można już uważać z dużą 
pewnością ataki rosyjskie za złamane. | 
Posiłki, które we właściwym czasie przyby- 
ły na miejsce przeznaczenia, wywołaly ten 
przełom. - z - hoa s” 
Już raz ofenzywne posuwanie Się naprzód 
wojsk austro-węgierskich w dolinie rzeki Stry- 
ja zaniepokoiło komendę armii rosyjskiej. Ro- 
syanie obawiali się wtedy, że przyjdzie odsiecz 
pod Lwów. Także obeenie z dorzeczy Sanu, 
Dniestru i Stryja kolumny wojsk sprzymierz0- 
nych mogą wstrząsnąć frontem rosyjskim. La- 
łoga z pod Przemyśla już poszła jako stawka 
wojenna, a wojska rosyjskie po nieudałych a- 
Łakach nie mogą tak łatwo odzyskać dawnej 


rt rosyjskich pod Karpatami. 


Bafi 
Berlin, 15 kwietnia. 

sHeer und Politik« omawiając straty rosyj- 
slkie pisze: y 

Bitwa pod Karpatami toczy się pod znakiew 
olbrzymich strat rosyjskich, Podczas trzech o- 
fenzyw na tym froncie Rosyanie ponieśli stra- 
ty, które znieść tylko może kraj obfitujący w 
materyał ludzki, jak Rosya. Straty pod Prze- 
myślom były już wielkie, ale nikną wobec strat 
pod Karpatami. ' 

Pomijając żołnierzy rosyjskich, którzy tutaj 
dostali się do niewoli, a których liczba wynosi 
więcej niż 100.000, straty w poległych i ran- 
nych wynoszą, wedle źródeł francuskich i an- 
gielskich, od listopada 509.000 ludzi. — 

Podczas pierwszej ofenzywy stracili Rosya 
nie przeszło 150.000 ludzi pod Karpat?mi. Pod- 
czas świąt Bożego Narodzenia podjęli Rosyanie 
nową ofenzywę, idąc do szturmu w 8, a nawet 
w 10 liniach. I tu ofenzywa złamała się, przy- 
niósłszy Rosyanom straty, oszacowane przez 
prasę angielską na 200.000 udzi. Trzecia ofen- 
zywa rosyjska rozpoczęła się po uzupełnieniu 
sił rosyjskich. 0d pierwszych dni marca aż do , 
tąd ponoszą Rosyanie dalsze obrzymie straty. 
Zwiększała się zwłaszcza liczba jeńców. W 
marcu wyniosły straty Rosyan co najmniej 
100.000 ludzi, Wobec tego jeden z „krytyków 
wojskowych nazwał Karpaty trafnie grebem 
armii rosyjskiej. 
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Stosunki w armii rosyjskiel. 


Berlińska »Nationalztg.< podaje następującą 
wiadomość z nad granicy rosyjskiej: 

Nowy rosyjski dziennik dla SAWA 
wojskowego donosi, że w ostatnich „czasach 
znaczna liczba oficerów, głównie Z wojsk, $to- 
jących pod Warszawą, oddaliła się ze swych 
posterunków, pod pozorem, że muszą SiĘ La; * 
dać specyalnym zabiegom lekarskim. Poniewa 
ci oficerowie nie wrócili z urlopów, musi się 
przeciw im wdrożyć postępowanie karne z po 
wodu dezercyi. Wypadki takie powtarzają Się 
coraz częściej, dlatego trzeba przeciw nim m y- 
stąpić ze szczególną surowością. „Dzienniki na- 
zywa je »skandalem« i obawia się, żeby przy- 
kład oficerów nie oddziałał śe ae 
wśród żołnierzy. Na granicy rumuńskiej ujęto 
dziewięciu oficerów rosyjszich, którzy, jak się 
zdaje, zamierzali uciec do Ameryki, aby się u» 
chylić od służby wojskowej. 
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